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M. I. KAT IN IN

O w ychow aniu  kom unistycznym

Towarzysze! Przed dw udziestu la ty , aku ra t 2 październ ika 1920 roku , W łodz i­
m ie rz  I l j ic z  L e n in  w yg łos ił na I I I  W szechrosyj9kim  Z jeżdzie R K Z M  przem ów ie­
n ie  o w ychow aniu  kom unistycznym . Z w raca jąc się do Kom som ołu m ó w ił on, że na­
sze pokolenie, wychowane w społeczeństwie kap ita lis tycznym , zapewne n ie  dokończy 
budow n ic tw a społeczeństwa kom unistycznego. Zadanie to spoczywa na m łodzieży.

I  oto dziś, gdy w ita liś c ie  m nie  ok laskam i, m im o w o li p rzypom nia łem  sobie te sło­
w a i  przyszło m i na m yśl, że to przede m ną są w łaśnie ci b y li kom som olcy, ta  grupa 
lu dz i, do k tó rych  zw racał się L e n in  i  k tó rzy  teraz, już  ja ko  ludzie  dorośli, zdobyw ­
szy doświadczenie życiowe, b io rą  a k tyw n y  udz ia ł w  b u do w n ic tw ie  socja listycznym . 
Ja w raz z w a m i ok lasku ję  i  to w łaśn ie  was — budow niczych socjalizm u.

W ychow aniu kom unistycznem u udziela się u nas dużo w agi. N ie  na darm o po­
w tarza się słowo „w ychow an ie “  w naszej prasie.

Jeśli jednakże spróbować m n ie j w ięcej dok ładn ie  i  k ró tk o  sform ułować, czym 
jest w ogóle wychowanie, to napotyka się na znaczne trudności. N ierzadko miesza się 
w ychowanie z wykszta łcen iem  .Zrozum iałe, że wychowanie jest w  w ie lk ie j m ierze 
podobne do w ykszta łcen ia, lecz n ie  są to w żadnym  w ypadku synonim y. A u to ry ta ­
ty w n i pedagogowie uważają, że w ychow anie  s tanow i znacznie szersze pojęcie, n iż  
wykształcenie. Ma ono cechy osobliwe.

Według m nie w ychow anie s tanow i określone, zm ierzające do celu i  system atycz­
ne oddzia ływ an ie  na psych ikę wychowywanego, aby w  n ie j zaszczepić w artośc i 
upragnione przez wychowawcę. M n ie  się wydaje , że to s fo rm u łow an ie  (oczyw iście, 
dla n ikogo n ie  obowiązujące) obejm uje w  ogólnym  zarysie wszystko, co rozum iem y 
pod pojęciem  w ychow ania, a zatem: zaszczepienie określonego św iatopoglądu, m o­

ralności i zasad współżycia ludzkiego, w yp racow an ie  określonych rysów  charakte­
ru  i  w o li, p rzyzw yczajeń i  gustu, ro z w ija n ie  określonych w artośc i fizycznych  itp .

Sprawa w ychow ania  jest jedną z na jtrudn ie jszych . N a jleps i pedagogowie uwa­
żają ją  za sprawę n ie  ty lk o  na uk i, ale i  sz tuk i. M ają on i na m yś li w ychow anie  
szkolne, oczyw iście, stosunkowo ograniczone Lecz is tn ie je  jeszcze szkoła życia, 
w  k tó re j odbywa się n ieustanny proces w ychow an ia  mas, w  k tó ry m  w ychow aw cą 
jest samo życie, państwo, pa rtia , a w ych ow yw an ym i —  m ilio n y  dorosłych lu d z i 
różnym  dośw iadczeniu życ iow ym  i  dośw iadczeniu po litycznym . O ileż ba rdz ie j jest 
złożone to zagadnienie!

Nad tym  w łaśn ie  w ychow aniem , nad w ychow an iem  mas, chcę się dziś zatrzym ać.
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Engels pisze w  swej książce „A n t i-D iih r in g “ :
„...Ludzie św iadom ie lu b  bezw iedn ie czerp ią  swoje poglądy m ora lne w  ostat­

n ie j in s ta n c ji z p raktycznych stosunków, na k tó rych  się op ie ra ich  pozycja k la ­
sowa — ze stosunków  ekonom icznych, w  ja k ic h  w y tw a rza ją  i  w ym ien ia ją ... M o­
ralność była  zawsze m ora lnością  klasową; albo u s p ra w ie d liw ia ła  panowanie 
i  in te resy  k lasy  panu jące j, albo też — z c h w ilą  gdy klasa uc iśn iona wzrosła  do­
statecznie na s iłach — w yraża ła  bun t p rze c iw  tem u panow an iu  i  in te resy p rzy ­
szłości Uciśnionych“ .

D latego też w  społeczeństwie k lasow ym  n igd y  n ie  by ło  i  n ie  mogło być poza­
klasowego lu b  ponadklasowego w ychow ania.

W  społeczeństw ie bu rżuazy jnym  w ychow an ie  jest p rzen ikn ię te  na wskroś ob łu­
dą*. zach łannym i in te resam i k las panujących, jest pełne g łębokich sprzeczności, sta­
now iących odzw ie rc ied len ie  antagonizm u społeczeństwa kap ita lis tycznego.

Idea ł ka p ita lis tó w , —  to w idz ie ć  rob o tn ików  i  chłopów ja ko  pokorne sługi, zno­
szących bez szem rania brzem ię w yzysku. W ychodząc z tego założenia, k a p ita liś c i n ie  
chc ie liby  kszta łtow ać w  robo tn ikach  i  chłopach śm ia łości i  męstwa, n ie  chc ie liby  im  
dać ja k ieg oko lw iek  wykszta łcen ia. Przecież ła tw ie j dać sobie radę z ludźm i c ie m ny­
m i i  zahukanym i. Jednak z ta k im i ludźm i n ie  można zwyciężać w  najezdniczych 
w ojnach, a bez elem entarne j w iedzy n ie  mogą on i pracować p rzy  maszynach i  w a r­
sztatach. W zajemna konku renc ja  w  w a runkach  postępu technicznego, w yścig  zbro­
je ń  itd . z jedne j s trony  i  w a lka  ro b o tn ikó w  i  ch łopów  o w ykszta łcen ie  z d ru g ie j 
strony, zmuszają burżuazję, by daw ała masom p racu jącym  choćby ok ruchy  w iedzy, 
a grabieżcze w o jn y  doprow adzają ją  do ksz ta łtow an ia  w  n ich  n ieug ię tośc i, odw agi 
i  in nych  cech niebezpiecznych dla  bu rżuazji.

Z takicłT sprzeczności n ie  może się w y ło n ić  żaden system w ychow an ia  burżua- 
zyjnego.

I  oto, m im o sprzeczności zaw artych, ja k  ju ż  m ów iłem , w  samej istocie społe­
czeństwa burżuazyjnego, k lasy panujące prowadzą rozpaczliw ą w a lkę  o podporząd­
kow an ie  sobie mas ludow ych, w yko rzys tu jąc  w szystkie środk i — od otwartego u c i­
sku do w yra finow anego  oszustwa.

Na człow ieka pracy w  społeczeństwie bu rżuazy jnym  od na rodzin  do samej 
śm ie rc i oddz ia ływ u ją  stale m yśli, uczucia , przyzw yczajen ia  dogodne dla k lasy 
panującej. P rzen ika ją  one n iez liczonym i kana łam i, p rzyb ie ra ją c  n ie raz ledw o w y­
czuwalne fo rm y. Kośció ł, szkoła, sztuka, prasa, k in o , tea tr, różnego rodza ju  orga­
n izacje  — wszystko to służy jako  narzędzie u trw a la n ia  w  św iadom ości burżuazyj­
nego św iatopoglądu, m oralności, przyzw ycza jeń itp .

Weźcie, na przykład, k ino. Pew ien bu rżuazy jny  reżyser pisze o am erykańskich  
film a ch : „W ie le  ze współczesnych f ilm ó w  stanow i coś w  rodza ju  jakiegoś n a rk o ty ­
zującego środka, przeznaczonego d la  lu d z i na ty le  zmęczonych, że chce im  się ty lk o  
usiąść w  m ię k k im  fo te lu, by ich karm iono łyżeczką“ .

Taką jes t is to ta  w ychow ania  burżuazyjnego.
Tem u w  c iągu w ie k ó w  w ypracow anem u w ychow an iu , zm ierzającem u do um oc­

n ien ia  pozycji panującej k lasy  kap ita lis tów  i  do pogodzenia uciskanych z ich  sy­
tuacją, przeciw staw ia p a rtia  kom unistyczna —  przodu jący oddzia ł p ro le ta r ia tu  — 
swoje zasady w ychow ania , nastaw ionego w  p ie rw szym  rzędzie p rzec iw  panowa­
n iu  bu rżuaz ji, na dyk ta tu rę  p ro le ta ria tu .

I I .

W ychow an ie  kom unistyczne zasadniczo różn i się od burżuazyjnego n ie  ty lk o  
pod względem  zadań, co się rozum ie  i  bez dowodzenia, lecz i  pod względem  metod.
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W ychow anie kom unistyczne wiąże się n ie ro ze rw a ln ie  z rozw ojem  świadom ości po­
lity c z n e j mas, ich  ogólnej k u ltu ry , z podwyższeniem ich  poziom u in te lektua lnego. 
O to walczą w szystk ie  p a rtie  kom unistyczne.

Chociaż cel w szystk ich  p a r t i i kom un istycznych jest jednakow y, jednakże wobec 
tego, że sytuacja k lasy robotn icze j w  Z w ią zku  R adzieckim  jes t inna, n iż  w  k ra ­
jach kap ita lis tycznych , w ychow anie  u nas w in n o  odpowiadać w łaśn ie  tym  odm ien­
nym  w arunkom , K lasa robotn icza w  naszym k ra ju  s tanow i panującą, k ie ru ją cą  s iłę  
n ie  ty lk o  pod względem  m ate ria lnym , lecz i  duchowym .

■ M arks ł  Engels p is a li: /
„K la sa , rozporządzająca środkam i p ro d u k c ji m a te ria ln e j, tym  sam ym  roz­

porządza środkam i p ro d u k c ji duchowej... Jednostki, stanowiące klasę panującą, 
posiadają m iędzy in n y m i rów n ież  i  świadomość, a zatem m yślą; tak  samo, ja k  
one panu ją  w łaśn ie  jako klasa i  cha rakte ryzu ją  daną epokę h is to ryczną w  ca­
łe j je j rozciąg łości, czyn ią  to  one, rzecz prosta, w e  w szystk ich  je j dziedzinach, 
to znaczy panu ją  rów n ie ż  jako  is to ty  myślące, ja ko  w y tw ó rc y  poglądów, regu­
lu ją  p rodukc ję  i  rozdz ia ł poglądów  sw oich czasów; a to  znaczy, że poglądy ic h  
stanow ią  panujące poglądy epok i“ .
W ychow anie kom unistyczne m a w  naszym po jęc iu  zawsze konkre tne  znaczę' 

n ie  W  naszych w a runkach  w in n o  ono być podporządkow anie zadaniom, s to jącym  
przed p a rtią  i  państwem  radzieck im . P odstaw ow ym  i  g łów n ym  zadaniem  w ycho­
w a n ia  kom unistycznego — to udzie lać m aksym alne j pom ocy w  naszej wa lce k lasow ej.

Tego n ie  można pow iedzieć o k las ie  robo tn icze j, żyjące j poza g ra n icam i Z w ią z ­
ku  Radzieckiego.

W idzę, że d z iw ic ie  się n iem ało, ¡pragniecie zrozum ieć tezę —  w ychow yw ać lu ­
dzi w  dążeniu do okazyw ania  m aksym alne j pomocy w  walce klasow e j w  naszym  
k ra ju , w  k tó ry m  klasy w yzysku jące zostały zniweczone. M n ie  się wydaje , że to 
n ie  wym aga specja lnych objaśnień. W ystarczy przypom nieć w am  znakom itą  odpo­

w iedź towarzysza Stalina, k tó re j u d z ie lił kom som olcow i Iw a n o w o w i. „...Ponieważ ży­
jem y n ie  na w ysp ie  —  p isa ł towarzysz S ta lin  — ale „ w  system ie państw “ , z k tó rych  

znaczna część w rogo odnosi się do k ra ju  socja lizm u, s tw arza jąc niebezpieczeństwo 
in te rw e n c ji i  res tau rac ji, m ó w im y  zatem o tw a rc ie  i  uczc iw ie , że zw ycięstw o so­
c ja lizm u  w  naszymi k ra ju  n ie  jest jeszicze ostateczne“ . W ydarzenia ostatn iego ro k u  

p o tw ie rd z iły  w  praktyce , ko n k re tn y m i fa k ta m i poglądy, w ypow iedziane w  te j od­
pow iedz i towarzysza S ta lina .

Co p raw da nasza w a lka  klasowa ma inne  fo rm y, n iż  w a lk a  k lasowa zą g rą n i- 
cam i ZSRR. Podniosła się ona, pow iedzia łbym , na wyższy stop ień; je j pozytyw ne 
w y n ik i m a ją  w iększy  skutek. Rzecz prosta jednak, że jest ona bardzie j złożona.

T w ie rdzen ie  M arksa i Engelsa, że „pog lądy k lasy panu jące j stanow ią poglądy 
panu jące“ , w  m ia rę  tego, ja k  ono odnosi się rów n ie ż  do k lasy robo tn icze j Z w ią z ­
k u  Radzieckiego, zobow iązu je nas do w ie lu  rzeczy. N ie  możemy ograniczyć się 
je dyn ie  do k r y ty k i u s tro ju  burżuazyjnego. N a jw ażnie jsze teraz —  to w a lka  o p ra k ­
tyczne os iągn ięc ia  na w szys tk ich  odcinkach p o lity k i,  eko no m ik i, ku ltuny , nauk i, 
sz tuk i itd . Jasne, że i  w ychow anie  kom unistyczne w in n o  u nas pójść tą drogą. ,

I I I .
Jak ie  zadania staw iam y na dziś jako  na jważnie jsze w  dziedzin ie w ychow ania  

kom unistycznego? I  czy są to, m ów iąc ogólnie, zadania zasadniczo nowe w  po rów ­
nan iu  z tym , o czym  m ó w ił. L e n in  na I I I  zjeździe Kom som ołu przed 20 la ty?

O czywiście w  ciągu tego czasu znacznie zm ie n iła  się sytuacja w  Z w ią zku  Ra­
dzieckim . Jednakże zadania w ychow an ia  kom unistycznego, postaw ione przez L e n i­
na przed 20 la ty , w łaśc iw ie  pozostały aktua lne  i  d la  obecnych czasów.

N ie  zaszkodziłoby częstsze przypom inan ie  tych  zadań tym , k tó rz y  sta ra ją  się 
abs trakcy jn ie  od tw orzyć cechy społeczeństwa kom unistycznego. Ci, k tó rz y  lu b ią  
„poteore tyzow ać“ , pom arzyć, „ w  g łębokie j rozwadze“  o ' sw o istych cechach p rzy ­
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szłego człow ieka, ko jarząc kom unizm  z n ieokreśloną p iękną przyszłością, podcho­
dzą z tym  oderwaniem  rów nież i do kom unistycznego w ychowania. W edług mnie, 
to  p ro roc tw a  z  fusów  kaw y, a n ie  przen ikan ie  w  przyszłość.

Towarzysze, jeden z na jw ażnie jszych elem entów budow n ic tw a kom unistyczne­
go i  potężne narzędzie mas p racu jących ZSRR w  ich  walce z kap ita lizm em  stanow i 
wysoka wydajność pracy. Le n in  m ó w ił:

„W ydajność p racy to, w  ostatecznym rachunku, rzecz najważniejsza, n a j­
g łów nie jsza d la  zw ycięstw a nowego u s tro ju  społecznego. K a p ita lizm  s tw o rzy ł 

w ydajność pracy, ja k ie j n ie  znało poddaństwo. K a p ita liz m  może zostać ostatecz­
n ie  zwyciężony i  zostanie ostatecznie zwyciężony przez to, że socja lizm  tw o rzy  
nową, o w ie le  wyższą wydajność pracy... K om unizm , to wyższa, n iż  k a p ita li­
styczna, w yda jność p racy dobrowolnych, św iadom ych, zjednoczonych, ko rzysta ­
jących  z przodu jące j te c h n ik i rob o tn ików “ .
O to towarzysze, o czym należy pomyśleć i  m ów ić, oto w  ja k im  k ie ru n k u  należy 

przede w szys tk im  rozw ija ć  w ychow anie kom unistyczne. Jest to  w a lka  o wysoką 
w ydajność pracy.

Lecz czy ta k ie  nastaw ienie, ta k i p ra k tyczn y  k ie ru n e k  w  w ychow an iu  kom u­
n is tycznym , m ów iąc m iędzy nam i, n ie  są m o im  wym ysłem ? Nie, towarzysze, to 
n ie  w ym ysł.

G dy zab iera jąc się do przygotow ania re fe ra tu , u łoży łem  sobie w  m yś li jego 
schemat, sięgnąłem do podstaw ow ych źródeł i  w  p ie rw szym  rzędzie do naszej K o n ­
s ty tu c ji.  Tam  w  a rty k u le  12 napisano:

„P raca w  ZSRR jest obow iązkiem  i  sprawą ho no ru  każdego zdolnego do p ra ­
cy obyw a te la  zgodnie z zasadą: „k to  n ie  pracuje, ten n ie  je “ :
W  ZSRR urzeczyw is tn ia  się zasadę socja lizm u: „od każdego w edług jego zdo l­

ności, każdem u — w edług jego p racy“ . A  w y , towarzysze, sam i w iecie, że a r ty k u ły  
K o n s ty tu c ji stanow ią n ie  ty lk o  sfo rm u łow an ie  p ra w  i  obow iązków  obyw a te li, lecz 
i  potężny czynn ik  w ychow ania  ludzi.

Ten a r ty k u ł K o n s ty tu c ji m ó w i bezpośrednio o ogrom nej doniosłości pracy. Jest 
to  zrozum ia łe : u  nas oddawna —  ja k  zaznaczył tow arzysz S ta lin  —  odbywa się za­
sadniczy p rze w ró t w  lu dzk ich  poglądach na pracę. W spółzawodnictwo socja lis tycz­
ne „p rzem ien ia  pracę z hańbiącego i  ciężkiego brzem ienia, za ja k ie  ją  daw n ie j 
uważano, w  sprawę honoru, w  siprawę sławy, w  sprawę m ęstwa i  b ra te rs tw a“ . W ła­
śnie ten fa k t  zosta ł do b itn ie  po sta linow sku w yrażony  w  K o n s ty tu c ji.

Powiedzą m i jednak : jedna sprawa, —  to ogrom na doniosłość p racy w  naszym 
k ra ju , a inna —  w a lk a  o wyższą wydajność pracy. N ie, towarzysze, to  n ie  tak. Samo 
u jęc ie  zagadnienia ogrom nej doniosłości p racy m a i  to  znaczenie, że należy wszel­
k im i sposobami zachęcać do zw iększenia w yda jnośc i pracy. N a ty m  polega rzecz 
na jważnie jsza.

Do rea liza c ji tego zadania zm ie rza ją  ta k  poważne zarządzenia p a r t i i i  w ładzy 
radz ieck ie j, ja k  ustanow ien ie  m iana „B ohate ra  Socjalistycznej P racy", ja k  w p ro ­
wadzenie o rderu  „Czerwonego Sztandaru P racy“ , m edalu „Z a  M ęstwo P racy" i  „Za 
W yróżn ien ie  się w  P racy“ . A  oprócz tego w ładza radziecką i  p a rtia  nagradza n ie ­
jedn okro tn ie  tych, k tó rz y , szczególnie w y ró żn ia ją  się w  pracy, na jw yższym i odzna­
czeniam i, ja k  „O rderem  Le n ina “ , lu b  orderam i „Czerwonej G w iazdy“  i  „Odznacze­
n ia  Honorowego“ .

W ysokie m iano „B ohate ra  Socja listycznej P racy“  dorów nuje  m ianu  „Bohatera  
Z w ią zku  Radzieckiego“ . T y tu łó w  tych, orderów  i  m edalów  n ie  nadaje się po prostu 
za to, że cz łow iek pracuje, a za najwyższe w ska źn ik i w ydajności pracy, za szczególne 
osiągnięcia w  walce o wydajność pracy.

Tem u samemu ce low i służy i  D ekre t P rezyd ium  Najwyższej Rady ZSRR z 26 
czerwca 1940 roku.
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Z pozoru is tn ie je  ja k b y  głębokie p rzeciw ieństw o: z Jednej s trony nadawanie 
m iana  „B ohatera  Socja listycznej P racy“ , odznaczanie orderam i, poczynając od „O r­
deru Le n ina “  a kończąc na medalach, a z  d rug ie j s trony  D ekret, na którego m ocy 
w prow adza się stosowanie e lem entu k a ry  w  dziedzin ie um acn ian ia  d yscyp lin y  p ra ­
cy. W istocie są to zarządzenia jednego i  tego samego rzędu. M ów iąc w ła ś c iw ie j: 
zarządzenia te służą osiągnięciu tych  samych w yn ikó w .

Zachęcając i  nagradzając na jlepszych p rze ds taw ic ie li p racy  socja listycznej z je d ­
ne j strony, karząc dezorganizatorów  p ro d u k c ji z  d ru g ie j strony, p a rtia  i  w ładza 
radziecka w skazują tym  samym, w  ja k im  k ie ru n k u  należy p row adzić w ychow anie  
kom unistyczne mas p racu jących ZSRR.

Towarzysze, zapewne n ie w ie lu  z was pracow ało na fab ryka ch  w  p rzedrew o lu ­
cy jn ych  czasach. Co ro k u  jes t ta k ic h  lu d z i m n ie j i  m n ie j. D latego należy przypusz­
czać, że słabo znacie stosunek do p racy w  dawnych, p rzed rew o lucy jnych  czasach. 
A  n iestety, stosunek ten zasadniczo ciąży jeszcze nad nam i.

Staruszków, k tó rz y  po 40 la t  . p ra cow a li w  fabryce, dobrych  fachowców, m y, 
rew o lu c jo n iśc i n ie  cen iliśm y wówczas szczególnie. A  przecież b y li on i w y k w a lif ik o ­
w a n y m i rob o tn ikam i, znaw cam i swego zawodu, rzeczn ikam i d yscyp lin y  w  pracy, 
n ie  opuszczali robo ty . A  gdy, ja k  n ieraz byw ało , w ybucha ł s tra jk , to  trzeba by ło  
ic h  przemocą w yp ie rać  z fa b ry k i. Sam i o n i n ie  decydow ali się przerw ać pracy, bo­
ją c  się zepsuć dobre s tosunk i z  k ie row n ic tw e m . W  daw nych czasach n ie  cen iliśm y 
ta k ich  rob o tn ików . Dlaczego? Dlatego, że d a w a li sw ó j w ys iłe k  d la  ka p ita lis tó w .

Inaczej jes t teraz, p rzy  socjalizm ie. Teraz ta k ic h  ludz i, k tó rz y  p rzepracow a li 
n a fabryce 40 la t, k tó rz y  stanow ią p rzyk ła d  dyscyp lin y  pracy, są znawcam i swego 
zaw odu i  da ją  wyższe w ska źn ik i w yda jnośc i pracy, —  ta k ic h  lu d z i w ynos im y na 
szczyty, nagradzam y o rde ram i i  m edalam i, ho no ru jem y i  p re m iu je m y  ja ko  n a jle p ­
szych rad z ie ck ich  obyw a te li.

Otóż, m iędzy in n y m i, m acie poglądow y p rzyk ła d  d ia le k ty k i. D a w n ie j negowa­
liś m y  ta k i stosunek do pracy. Teraz „negu jem y“  tę  „negację“ . W yn ika  z tego, ja k  
w idz ic ie  „negacja negacji“ , usta len ie  socja listycznego stosunku do pracy.

Dlaczego zm ie n iliśm y  g ru n to w n ie  pogląd na ta k ic h  robo tn ików ?  Dlaczego u w a ­
żam y teraz tyoh lu d z i za na jpożytecznie jszych, na jw artośc iow szych o b yw a te li i  lw ią -  
zku  Radzieckiego? A  dlatego, że o n i zna jd u ją  się na p rzodu jących  pozycjach na rzs j 
w a lk i k lasow e j, k tó ra  osiągnęła wyższy stop ień swego rozw o ju . Przecież pod w a lką  
klasową n ie  można rozum ieć jedyn ie  zbro jnego s tarc ia  na froncie . Nie, w a lka  k la ­
sowa w  c h w ili obecnej odbyw a się na in n ych  odcinkach. A  w a lk a  o wyższą w y d a j­
ność p ra cy  —  to  w  danej c h w ili jeden z na jw ażn ie jszych  odc inków  w a lk i k lasow e j. 
Jeś li da w n ie j, przed ustro jem  radzieck im , p racow a ł człow iek dobrze, to ty m  sam ym  
o b ie k tyw n ie  pom agał kap ita lizm ow i, jeszcze m ocn ie j zakuw a ł na sam ym  sobie i  na 
ca łe j k las ie  robo tn icze j ka jd a n y  n ie w o ln ic tw a . A  je ś li obecnie, w  społeczeństwie 
socja lis tycznym  człow iek p racu je  dobrze, to ty m  sam ym  staje po stron ie  socja lizm u 
i  sw ym i os iągnięc iam i n ie  ty lk o  to ru je  drogę do kom unizm u, ale i  ro zb ija  n ie w o l­
nicze ka jd a n y  św iatowego p ro le ta ria tu . To a k ty w n y  b o jo w n ik  o kom unizm .

Czy znacznie podn ieś liśm y w ydajność p racy  w  naszym k ra ju ?  N ie  p o w ie dz ia ł­
bym , że osiągnęliśm y zb y t w ie lk ie  w y n ik i w  tej. dziedzin ie . Uważa się teoretycznie, 
że socja listyczna w yda jność p racy pow inna  znacznie przewyższyć k a p ita lis ’? :zną. 
Jak  m yś lic ie , tow arzyszu Szczerbakow, słuszne to, czy nie? ( S z c z e r b a k o w :  
„S łuszne, słuszne“ , N a  s a l i  o ż y w i e n i  e). W p ra k tyce  n!ie  dosięg­
liś m y  na jwyższe j w yda jnośc i p racy w  Europie, n ie  m ów iąc ju ż  o Am eryce. Znaczy 

to, że należy położyć w iększy nacisk na zw iększenie w yda jnośc i pracy. W zrost w y ­
da jności p racy pozw o li w y ra źn ie j w idzieć zarysy przyszłego społeczeństwa kom u­
nistycznego.

Lecz, towarzysze, wyższa w ydajność pracy, —  to  n ie  ty lk o  ilość, lecz i  jakość 
w yra b ia ne j p ro d u k c ji. U  nas n ie k tó rzy  ludz ie  są sk ło nn i uważać kom unizm  za coś
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oderwanego, n ie  w k łada ją  w  to pojęcie kon k re tne j treści. A  co to znaczy kom unizm ? 
To znaczy: da j m oż liw ie  na jw ięce j p ro d u k c ji i  m oż liw ie  najlepszej jakości M am  
p rzy tem  na m y ś li n ie  ty lk o  produkc ję  fizyczną, a le  i in te le k tu a ln e j p racy — pro­
dukc ję  inżyn ie rów , a rch itek tów , p isarzy, nauczycie li, lekarzy, a rtystów , p lastyków , 
m uzyków , śp iew aków  itd .

Trzeba powiedzieć o tw arc ie , że jesteśm y bardzo niezadow oleni z jakości w ie lu  
naszych p roduk tów . I  charakterystyczne, że każdy z nas w ym yśla, gdy o trzym u je  
do rę k i ja k ik o lw ie k  p rzedm io t n iedobre j jakości. Jednakże nie  zastanaw iam y się 
p rzy tem  zupełnie, jakąż to p rodukc ję  od nas o trzym u ją  in n i. Jednym  słowem, każ­
dy z nas chce. by wszystkiego by ło  do w o li i  w  dobre j jakości. A  ja  pytam : skąd to 
wziąć, je ś li każdy na swoim  m ie jscu nie  będzie s ta ra ł się o lepsze w ska źn ik i pracy? 
Trzeba wreszcie przysw oić sobie starą prawdę: co posiejesz, to  zbierzesz.

I  tu , w  walcę o jakość p ro d u kc ji, rów n ież nie ograniczam y się jedyn ie  do środ ­
k ó w  zachęty. D e k re t P rezyd ium  Najwyższe j Rady ZSRR z 10 lipca  1940 ro ku  s tw ie r­
dza, że „w ypuszczenie p ro d u k c ji p rzem ysłow ej n iedobre j jakości lu b  n iekom ple tne j 
i  wypuszczenie p ro d u k c ji z naruszeniem  obow iązujących s tandartów  s tanow i p rze­
stępstwo p rzec iw ko  państwu, równoznaczne szkodn ic tw u“ . D yre k to row ie , g łó w n i 
in żyn ie row ie  i  naczeln icy w yd z ia łów  k o n tro li technicznej przedsięb iorstw  prze­
m ysłow ych, w in n i wypuszczenia p ro d u k c ji n iedobre j jakości lu b  n iekom ple tne j, zo­
s ta ją  przekazani sądow i i  na podstaw ie w y ro k u  sądowego w in n i być u ka ra n i ka rą  
w ięz ien ia  na okres od 5 do 8 la t.

N ie m a co m ówić, D ekre t ten bardzo mocno zahacza poszczególnych ludz i, b ije  
ic h  mocno za p rodukc ję  jakościow o niedobrą, lecz równocześnie da je on k ie ro w n i­
kom  przedsięb iorstw  s ilną  broń w  walce p rzec iw  n iezdrow em u w p ły w o w i o k rą ­
żenia. W łaściw ie, ja k  uważało w ie lu  z n ich  zazwyczaj? U w aża li: no, czy w a rto  do­
prowadzać do skanda li, zaostrzać stosunki ze społecznym i organ izacjam i, z to w a ­
rzyszam i itd . —  .w masie p rze jdz ie  i  rzecz z defektem . I  przechodziła. T a k i stosu­
nek do b ra kó w  zapuścił u  nas w  p ro d u kc ji g łębokie korzenie.

Te oto korzenie należy w łaśnie podciąć, zniszczyć. Jest to konieczne w  in te re ­
sie społeczeństwa socjalistycznego i  każdego z nas z osobna. Jedno z dw ojga: albo 

budu jem y kom unizm , albo ty lk o  m ów im y  o kom unizm ie , a sam i pow o li, je ś li tak  
można' powiedzieć, gapiowato, przeciągając się i poziewając suniem y do kom unizm u. 
Lecz m ie jc ie  na względzie, że ta k ie  posuwanie się do kom un izm u jes t bardzo ry z y ­
kow ne, ta k  można zanadto przeciągnąć prze jście do kom unizm u.

Jeśli ludz ie  m ów ią  o kom un izm ie  i  w  ty m  sam ym  czasie nie w iążą kom unizm u 
rzeczowo, m a te ria ln ie  z ta k im i pa lącym i zagadnieniam i, ja k  zagadnienie jakości p ro­
d u k c ji,  to po p rostu  p rze lew a ją  z pustego w  próżne.

P rzypom inam  sobie, ja k b y  to  było  teraz, —  by ło  to przed 40 la ty , może przed 
39 —  38 la ty , ja k  w idz ic ie , m oje dawne czasy obraca ją się oko ło  40 la t  wstecz 
(ś m i e c h ) ,  —  rozw inę ła  się m iędzy nam i w  podziem iu dyskusja : czy ro b o tn ik -re ­
w o luc jon is ta  pow in ien, czy n ie  pow in ien  rob ić  rzeczy dobrze, t . j.  starać się o jakość 
sw ój p ro d u k c ji. Jedn i m ó w ili:  m y  nie  p o tra fim y , organ iczn ie  n ie  p o tra fim y  oddać 
z rę k i z łe j rzeczy —  to  budz i w  nas odrazę, to poniża naszą godność ludzką. D rudzy 
przeciw n ie , m ó w ili:  to n ie  nasza sprawa m a rtw ić  się o jakość p ro d u kc ji. To sprawa 
kap ita lis tów . Przecież na n ich  pracu jem y. O ni i  ta k  zmuszają nas, by  rob ić  rzeczy 
dobrze — i  na ile  będą nas k a p ita liś c i zmuszać, na ty le , m ó w ili oni, będziem y rob ić  
dobre rzeczy. A  swej in ic ja ty w y  nie  po w inn iśm y prze jaw iać, n ie  po w in n iśm y  do­
k ładać starań.

Otóż w idz ic ie , towarzysze, naw et w  okresie przedrew o lucy jnym , w  czasach k a ­
p ita lizm u , uważała część walczących z kap ita lizm em  rob o tn ików  w  tej spraw ie tak, 
że nie należy rzeczy rob ić  źle, — budziło  to w  n ich  odrazę, jakoś się tego w s tydz ili. 
A  u nas w  społeczeństwie socja listycznym , gdy pracu jem y nie  na kap ita lis tów , a na
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samych siebie, —  czy we w szystk ich  wzbudza odrazę, czy wszyscy się wstydzą ro ­
b ić złe w y tw o ry?  N iestety, tego powiedzieć n ie  możemy. B y ło by  jednak o w ie le  
lep ie j, gdyby się ludz ie  w ięcej w s tyd z ili, gdyby w ięcej odrazy wzbudzało n  n ich  
wypuszczenie p ro d u k c ji jakościowo niedobre j.

I  gdy m ów im y o w ychow an iu  kom unistycznym , to  znaczy to przede w szystk im  
w pa jan ie  w  świadomość każdego rob o tn ika  te j m yś li, że pow in ien  się on do swej 
p racy odnosić z  elem entarną rzetelnością. W inn iśm y w eń w pajać zasadę: je ś li się 
uważasz za bo lszew ika lu b  po prostu  za uczciwego obyw ate la  radzieckiego, to ze­
chcie j i  tw o je  w y tw o ry  w yp racow yw ać z elem entarną rzetelnością, by b y ły  odpo­
w ie d n ie j jakości.

Otóż w a lka  o kom un izm  —  to  w a lka  o wyższą w ydajność pracy, ta k  w  sensie 
ilośc iow ym , ja k  i  w  sensie jakości p ro d u k c ji. O to m acie p ierwsze zasadnicze zało­
żenie w ychow ania kom unistycznego mas p racu jących ZSRR.

IV .

Towarzysze, w  a rty k u le  131 K o n s ty tu c ji Z w ią zku  Radzieckiego pow iedziano: 
„K ażd y  obyw a te l ZSRR obow iązany jes t strzec i  um acniać społeczną, socja­

lis tyczną  »własność, jako  św iętą i  n ie tyka ln ą  podstawę u s tro ju  radzieckiego,
jako  źródło dobrobytu  i  ku ltu ra ln e g o  życia w szystk ich  lu d z i pracy.

Osoby, k tó re  dopuszczają się zamachu na społeczną, socja listyczną własność,
są w rogam i lu d u “ .

Dban ie i  um acnianie własności społecznej —  to  zagadnienie w  swej w ew nę trz ­
ne j treśc i w iększe, n iż  się z pozoru w ydaje . Dbałość o własność społeczną stanow i 
cechę kom unistyczną. M n ie  się w yda je , że w  h is to r ii ludzkości n ie  by ło  społeczeń­
s tw a bardzie j dbałego, n iż kom unistyczne. I  w łaśc iw ie  to  na tu ra lne : przecież roz­
porządzanie środkam i, ich zużyw anie spoczywa w  rękach w y tw ó rców , je dyn ie  w  spo­
łeczeństw ie kom unistycznym , M yślę, że n ie  ma specja lne j po trzeby udowadniać, 
że w y tw ó rca  je s t ba rdz ie j oszczędny p rzy  zużyw aniu, n iż  w yzysk iw acz lu b  g ra - 
b ic ie l cudzego dobra.

H is to r ia  n ie  nauczyła lu d z i dbałości o własność społeczną, a tych, k tó rzy  lu b ią  tę 
własność roz trw a n ia ć , zawsze starczało. O kradan ie  skarbu by ło  cechą c h a ra k te ry ­
styczną dla  poprzedniego system u rządów , a skarb s tan ow ił do jną  k ro w ę  u rzę dn i­

ków . Rozum ie się, że ta k ie  po rząd k i pobudzały do beztrosk i i  m arno traw stw a  ró w ­
n ież wobec osobistego m ienia , a n iedba lstw o wobec m ienia , społecznego panowało 
od gó ry  do dołu.

Lecz to  roz trw a n ia n ie  do robku ludowego, lu d z k ie j pracy, ja k ie  w idz ie liśm y  
w  przeszłości, n ie  jes t n iczym  w ięcej, ja k  dziecinną psotą w  po rów nan iu  z tym , 
ja k  się ro z trw a n ia  pracę ludzką we współczesnym  społeczeństw ie kap ita lis tycznym . 
Można powiedzieć, że teraz codziennie w yrzuca  s ię  na w ia t r  m ilio n y  d n i p racy na 
to, by Zburzyć pracę przeszłości. A  ile  n iszczy się na jcenn ie jszych da rów  n a tu ry , 
k tó re  m am y na z ie m i w  ogran iczonej ilośc i. Już ty lk o  za samo to  jedno przestęp­
stwo wobec ludzkości zasługuje k a p ita liz m  na ja k  najszybsze zniszczenie.

Dbiałość tw ogólnym  b ilan s ie  p ro d u k c ji państw ow ej s tanow i dodatn ią  pozycję 
m ien ia  ludowego. I  pozycja  ta  pow inna  rosnąć z ro k u  na rok , ja ko  w y n ik  zw ięk ­
szenia się u  nas ogólnej k u ltu ry .

Towarzysze, a r ty k u ł 131 K o n s ty tu c ji s tanow i na jbogatszy m a te ria ł d la  w ycho­
w an ia  kom unistycznego. S k ie row any on jest p rzec iw  bu rżuazy jnem u poglądow i: 
„m am  m ój dom  —  n ie  chcę o n iczym  w ięce j w iedzieć, a do m ojego schronu prze - 
ciwbom bowego nikogo n ie  wpuszczę“ . Zobow iązuje on do dbałości o własność spo­
łeczną, do staw ian ia  in teresów  ogólnych ponad in d y w id u a ln y m i, gdyż jedyn ie  k o le k ­
ty w  społeczeństwa socjalistycznego rzeczyw iście zabezpiecza los każdego z osobna.

Le n in  m ó w ił jeszcze w  p ierw szym  ro k u  is tn ien ia  w ładzy rad z ie ck ie j:
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„P row adź ściśle i  sum iennie rach un k i pieniężne, gospodaruj oszczędnie, nie 
p różnu j, nie k ra d n ij,  przestrzegaj w  pracy na jsurowszej dyscyp liny , — tak ie  
w łaśnie hasła, słusznie wyśm iewane przez rew o lu cy jn ych  p ro le ta riuszy  w ó w ­
czas, k ie d y  podobnym i pe ro ram i burżuazja osłania swoje panowanie, jako klasy 
w yzyskiw aczy, sta ją  się obecnie, po oba len iu  bu rżuaz ji, na jb liższym i ,i g łów ­
n y m i hasłam i c h w ili ''.

Jeś li chodzi o złodzie i, a trw o n ic ie li w łasności społecznej, szachra jów  i  ty m  po­
dobnych „zam achowców kap ita lis tycznych  t ra d y c ji" ,  to p rzec iw  n im  w in n iśm y  sto­
sować sankcje karne. Tem u ce low i służy w  szczególności rozporządzenie C K W  i  Ra­
dy K om isarzy  Ludow ych  ZSRR z 7 s ie rpn ia  1932 ro ku  „O  ochronie m a ją tk u  przed­
s ięb io rs tw  państw ow ych, kołchozów  i  spółdzielczości, oraz u trw a le n iu  własności spo­
łecznej (socja lis tyczne j)" i  D ekre t P rezyd ium  N ajwyższej Rady ZSRR z 10 s ie rp­
n ia  1940 ro k u  „O  odpow iedzia lności ka rn e j za drobne kradzieże w  p ro d u k c ji i  za 
chu ligaństw o".

Otóż, towarzysze, m usim y n a jp ie rw  nauczyć się pracować w edług zdolności, 
nauczyć się dbać o dobro społeczne, a gdy dostatecznie będziem y w ytw a rzać  i  nau­
czym y się dbać o to, co w ytw orzono, wówczas będziem y d a w a li wszystko według 
potrzeb.

To s tanow i drugą część składową w ychow ania  kom unistycznego.

V

' N iezbędnym  elem entem  składow ym  w ychow ania  kom unistycznego je s t rów n ież 
rozbudzanie m iłośc i wobec o jczyzny, wobec socja lis tycznej o jczyzny, rozbudzanie 
radzieckiego pa trio tyzm u.

Po raz p ierw szy p o ja w iło  się słowo „p a tr io ta "  w  okresie  re w o lu c ji francusk ie j 
1789— 1793. P a tr io ta m i na zyw a li s ię  bo jo w n icy  o  sprawę ludową, obrońcy re p u b lik i, 
d la  odróżnien ia od zd ra jców  Z  obozu m onarch istów , sprzedaw czyków  swej ojczyzny.

Jednakże późnie j te rm in  ten  został w yko rzys ta ny  przez rea kc jo n is tów  i  rządzą­
ce w ie rzch o łk i d la  ich  p ryw a tn ych  in teresów . D latego do słowa „p a tr io ty z m " uczci-, 
w i ludzie, troszczący się o po trzeby lu d u  ta k  w  Europie, ja k  i  w  carsk ie j R os ji zaw ­
sze odnos ili się po de jrz liw ie , dostrzegając w  n im  szow in izm  narodow y, bezpodstaw­
ną zarozumiałość rządzących w ie rzcho łków . W reszcie pod ty m  sztandarem  sa tra ­
pow ie  carscy g ra b ili przyłączone lu dy .

M onopol na „p a tr io ty z m " za g ra b ili czarnosecińcy, k tó ry  dem onstrow a li swoje 
„pa trio tyczne  uczucia" pogrom am i u licznym i, b ic iem  rob o tn ików , in te lig e n c ji, Ż y ­
dów. A  w  ogóle lgnęło wówczas do: tego „p a tr io ty z m u " w ie le  różnych ciem nych 
elem entów, aw an tu rn iczych  elem entów  spośród m ętów  społecznych.

W  oczach lu d u  splugaw iono słowo „p a tr io ty z m ". U czc iw y cz łow iek n ie  m ógł 
zaliczać się do „p a tr io tó w ".

Ludy , przyłączone do R os ji,*uc iskane, w yzyskiw ane, obdzierane i  poniżane na 
każdym  k ro k u  przez u rzędn ików  i  ko lon iza to rów , n ie n a w id z iły  oczyw iście państwo
rosyjsk ie .

Jakby dla  p rze c iw w ag i „p a tr io ty z m o w i"  ryce rzy  k n u ta  i  n a h a jk i nadchodził 
z  coraz to  w iększą szybkością ruch  postępowy, sk ie row a ny  sw ym  ostrzem  przec iw  
absolutyzm ow i.

Początkową w a lką  s ił postępowych z. reakc ją  została ob ję ta lite ra tu ra , m uzyka, 
m alarstw o, gdzie m ożna by ło  ostatecznie a lu z ja m i w yra z ić  swój nega tyw ny s to ­
sunek do ówczesnej rzeczyw istości. Z  b ieg iem  czasu do w^alki te j zaczęły się wciągać 
dem okra tyczne w a rs tw y  ludności, d z ię k i czemu nab ie ra ła  ona coraz ra d y k a ln ie j­
szego cha rakte ru . Proces ten w ych ow yw a ł i  sku p ia ł p rze c iw n ikó w  ta k  zwanej o f i­
c ja lne j Rosji. W  czasach tych  Stwarzał on narodową ostoję w ie lk ieg o  lu du  w  oso­
bach jego na jlepszych p rzedstaw ic ie li. P o ja w iła  się icała p le jada  gen ia lnych i  u ta -
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len tow anyc łi pisarzy, 'k ry ty k ó w  i  pub licys tów , k tó rzy  dźw ignęli na w yżyny  i  roz­
s ła w ili naszą lite ra tu rę , u czyn ili ją  św iatową. 1 n ie  ty lk o  lite ra tu ra , ale i  rosyjska 
m uzyka, m alarstwo, nauka zaczęły w y łan iać  swych w span ia łych przedstaw icie li, 

ja ko  p raw dziw ych  p a trio tó w  k u ltu ry  narodowej.
Ludzie  ci w ysoko ceniący swój honor, godność lu dzką  1 op in ię  społeczną, od ­

gradza li się od tępoty o fic ja lnego  „p a tr io ty z m u “ . P ierw szym  zadaniem było  d la  n ich  
służenie swemu lu d o w i i  budzenie w  n im  praw dziw ego pa trio tyzm u. D la tego w ie l­
k iego celu n ie  szczędzili swych s ił i  ta len tów . Od n ich  to u czy li się, za ich p rz y ­
kładem  podążali i  p rz y jm o w a li głęboko po ję ty  p a trio tyzm  współcześni im  i następ­
ne pokolenia. P raw dz iw ie  pa trio tyczna działalność tych  lu d z i złożyła się na liczne 
wspaniałe, poryw ające stronice h is to r ii ludu  rosyjskiego. I  je ś li n ie  c ieszyli się sym . 
pa tią  o fic ja ln e j Rosji, to lud, na odw ró t, otaczał ich na leżnym  szacunkiem, czcił ich 
i  czcić będzie św ia tłą  ich pamięć.

Ten oto proces w a lk i postępowych s ił z s iłam i rea kcy jn ym i, ten proces wzrostu 
i  kon so lida c ji s ił k u ltu ra ln y c h , p o zw o lił chociażby na jb a rdz ie j św iadom ym  elemen­
tom  uciskanych narodów  zobaczyć inną Rosję — Rosję szlachetną, m iłu ją cą  w o l­
ność, n ie  gnębicielską, k u ltu ra ln ą , uta lentowaną, sprzy ja jącą rozw o jo w i w iedzy 
wśród szerokich mas ludności. N arasta jący re w o lu cy jn y  ruch  robotn iczy postaw ił na 
porządku dziennym , jako aktua lne zadanie, doprowadzenie do rzeczyw istego zw arc ia  
szeregów p ro le ta riuszy i  mas pracu jących w szystk ich  narodów  im p e riu m  rosy jsk ie ­
go w  ich walce p rzec iw  cara tow i i  kap ita lizm o w i. W y s iłk i Len ina i  S ta lina , zm ie­
rzające do stw orzenia wszechrosyjskie j p a r t i i k lasy robotn icze j, bez k tó re j n ie  było 
m ożliw e w yzw olen ie  lu d u  rosyjskiego i  narodów  uciskanych, n ieustanne głoszenie 
len inow sko - s ta lino w sk ie j p o lity k i narodowej, w a lka  bo lszew ików  przeciw  p rze ja ­
wom  w ielkom ocarstw ow ego szow inizm u i m iejscowego nacjona lizm u — to w szystko 
zb liży ło  uciskane na rody do lu d u  rosyjskiego, stanow iło  bodziec do zapoznawania 
się ich na jbardz ie j św iadom ych elem entów z rosy jską lite ra tu rą , sztuką, nauką, z ro ­
sy jsk im i bo jo w n ikam i re w o lu c y jn y m i i  tym  samym osw aja ło  ich z rosy jską k u ltu rą , 
czyn iło  z  n ich  zw o lenn ików  w spólnej, n iepodzie lnej w a lk i, t .j.  ludz i, m yślących ju ż  
ka tegoriam i ogó lnorosyjsk im i.

Głoszenia pa trio tyzm u radzieckiego nie  można oderw ać od korzen i m in ione j 
h is to r ii naszego ludu . W inno ono być przepełnione pa trio tyczną  dum ą z dzieła swe­
go ludu . P a trio tyzm  radz ieck i jest przecież bezpośrednim  dziedzicem tw órczych  
czynów  przodków , dz ięk i k tó ry m  posuwa się naprzód rozw ó j naszego ludu.

Życie radzieck ie  ilu s tru je  to  przedziw nie w yraźnie . Starczy wskazać choćby 
na jeden fak t. Z ja k in j to entuzjazm em  w yzw olone z ka jda n  lu d y  od tw arza ją  w  pa­
m ię c i obrazy swych epicznych i h is to rycznych bohaterów ! Da ją ich  obraz w  na jle p ­
szych u tw orach , k tó re  w iozą na pokaz do M oskw y —  serca re p u b lik  radzieck ich , 
gdzie każdy z n ich  ja k b y  chcia ł powiedzieć w szys tk im  ludom  ZSRR: patrzcie, ja  n ie  
jestem  z czyje jś tam  ła sk i członkiem  w ie lk ieg o  zw iązku ludów , n ie  jestem  cz łow ie­
k ie m  bez rod u  i  p lem ienia, — oto m ój rodowód, z którego jestem  dum ny i  chcę, 
abyście i  w y , m oi bracia  we wspólne j p racy i  obron ie na jlepszych idea łów  lu dz ­
kości, ro z m iło w a li się w  m ej przeszłości!

Oznacza to, że radz ieck i pa trio tyzm  bierze swe źród ło z  najg łębszej przeszło­
ści, poczynając od ludowego eposu; w ch łan ia  on w  sieb ie  wszystko, co najlepszego 
s tw o rzy ł lu d  i  uważa za na jw iększy honor chronić w szystkie  jego osiągnięcia.

W ie lka  rew o luc ja  p ro le ta riacka  nie  ty lk o  stanow iła  w ie lk i proces niszczenia, lecz 
da ła  rów nież początek n iebyw a łe j p racy tw órcze j: Przeszła ona p rzytem  przez um y­
s ły  dziesią tków  m ilio n ó w  lu dz i ja k  potężny, oczyszczający huragan, przynosząc im  
rzeźkość i  w ia rę  we w łasne siły. Poczuły się one teraz bohateram i, m ogącym i z w y ­
ciężyć ca ły w ro g i masom pracu jącym  św iat.

I  oto zaczął się ju ż  rozw ijać  radzieck i epos, k tó ry  p rzyw ró c ił jedność tw ó r­
czości ludow ej m iędzy dawną przeszłością i  naszą epoką, jedność l in i i  przerw ane j
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>
przez k a p ita lizm , w ro g i tem u rod za jow i p ro d u k c ji duchowej. R ozw ija jący  się p ro ­
ces socjalistycznego przekszta łcania społeczeństwa w ysuną ł m nóstwo bogatych i po­
ryw a jących  tem atów, godnych pędzla w ie lk ic h  a rtys tów . L u d  w yb ie ra  ju ż  z tych te ­
m atów  najlepsze zia rna i  stopniowo stwarza poszczególne zarysy ep icko -  bohater­
sk ich  poem atów o w ie lk ie j epoce i je j w ie lk ic h  bohaterach, tak ich  ja k  Len in  i  S ta lin .

Za ludem  n ie  po w in n i pozostawać w  ty le  nasi u ta len tow an i lite ra c i i  a rtyści.
Przecież n igd y  n ie  by ło  tak  wdzięcznego m ateria łu , ja k  w  naszej epoce. Dopiero teraz 
m ają on i nieograniczoną możność służenia swemu lu d o w i i  w pa jan ia  masom głębo­
k ich  uczuć pa trio tyzm u na tle  w ie lk ic h  czynów współczesnych pokoleń.

M n ie  się wydaje , że w span ia łym  przyk ładem  służenia lu d o w i radzieckiem u jest 
M ajakow sk i. Uważał się on za bo jow n ika  re w o lu c ji d w  istocie swej twórczości b y ł 
n im . D ążył do tego, by związać się z re w o lu cy jn ym  ludem  n ie  ty lk o  poprzez treść, ale 
i  poprzez fo rm ę  swych u tw o ró w  tak, że przysz li h is to rycy  napewno powiedzą, iż 
u tw o ry  jego należą do w ie lk ie j epoki' prze łom u w  stosunkach ludzkich . D latego uw a­
żam, że M a jakow sk i m ia ł praw o powiedzieć, zw racając się do przyszłych pokoleń:

„P rzy jd ę  ja  do was
w  kom unistyczne daleko,

A le  n ie  ja k
pieśniainy jesienonowski przedsłaniec.

M ó j w iersz do was do jdzie
nad g rzb ie tam i w ieków ,

nad g łow am i poetów
i  s łupam i granic.

M ó j w iersz do was do jdzie
ale  do jdz ie  n ie  tak, 

ja k  strzała wypuszczana w  m iłosne j l i r  pogoni, 
ja k  do rą k  num izm atyka  —

w y ta rta  moneta,
aiai ja k  św ia tło  gw iazd w  sto la t  pio ic h  agonii.
M ó j w iersz

przez na tłok  la t
przcciśnie się z trudnością,

w ychyn ie
• ciężko,

szorstko —
w idom y,

ja ko  do naszych dn i
doiciera wodociąg 

wzn iesiony jeszcze pracą
n iew o ln ików  Rom y“ . *)

W  tytm dum nym  oświadczeniu s łyszym y m ajestatyczny głos naszej epoki, naszych 
pokoleń, przekszta łca jących św ia t na now ych zasadach.

Towarzysze, h is to ria  na łożyła na nas odpow iedzia lne i  zaszczytne zadanie —  do­
prowadzić naszą w a lkę  k lasow ą do pełnego zw ycięstw a kom unizm u.

„M y  p o w in n iśm y  iść naprzód tak, by  k lasa robotn icza całego św ia ta  patrząc 
na nas m ogła powiedzieć: oto on, m ój p rzodu jący oddział, oto ona, m oja szturm o­
w a brygada, Oto ona, m oja w ładza robotnicza, o to  ona, m oja  ojiczyzna...“  (Stalin).
A  do tego m us im y wychować w szystk ich  pracujących ZSRR w  duchu p łom ien­

nego pa trio tyzm u, w  duchu bezgranicznej m iłośc i wobec swej o jczyzny M ów ię  n ie  
o oderwanej, n ie  o p la ton iczne j m iłośc i, a o m iłośc i na tarczyw e j, ak tyw ne j, pe łnej 
zapału, niepoham owanej, o ta k ie j m iłości, k tó ra  n ie  zna lito śc i wobec w rogów , k tó - 

■ ra  n ie  zawaha się przed ja k im ik o lw ie k  o fia ra m i na nzeoz ojczyzny.

*) tłum aczenie po lsk ie  A . W ażyka (jprzyp. tłum .). t
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O to macie trzecie podstawowe zadanie w ychow ania kom unistycznego mas pra­
cujących ZSfŁit.

VŁ

Uważam  za konieczne zatrzym ać się jeszcze nad zagadnieniem  zespołowości, N ie  
potrzeba szczegółowo udowadniać, że w pa jan ie  zespołowości w inno  zajm ować poważ­
ne m iejsce w  w ychow an iu  kom unistycznym . M am  tu  na względzie n ie  teoretyczne 
podstaw y zespołowości, a ich  zastosowanie w  w y tw a rzan iu , w  życ iu  codziennym  
w  zakresie społecznych przyzwyczajeń, stworzenie tak ich  w arunków , w  k tó rych  ze- 
społiowość stanow iłaby nlerozdzieliną część naszych naw yków , no-rim zachowania się, 
aby postępowanie ta k ie  odbyw ało się n ie  ty lk o  ja k o  w y n ik  przem yślenia, św iadom o­
ści, ale by  w yp ływ a ło  in s tyn k tow n ie , organicznie. O bjaśnię swą m yś l na przykładach.

K to  z was czyta ł „Jednop ię trow ą A m erykę “  U fa i  P ię trow a, ten. napewno p rzy­
pom ni sobie ich in teresujące spostrzeżenia z podróży.

Jeśli kom uko lw iek  z podróżnych p rzydarzy się nieszczęście, znajdzie on n iechyb­
n ie  dobrow olną pomoc ze s trony  przejezdnych. I  charakterystyczne, że A m erykan ie , 
d la  k tó rych  dewizą jes t „czas to  p ien iądz“ , w  tak ich  w ypadkach n ie  liczą się ze s tra ­
tą  czasu. Konieczność udzie lenia pe łne j pomocy rozum ie się ja k  coś społecznie obo­
wiązującego.

Drugi, p rzyk ład . W stare j w s i rosy jsk ie j, w  okresie najgorętszej roboty, gdy ka ­
żda rodzina stara się prześcignąć d rugą  w  zb ie ran iu  zboża, po ukończeniu żniwa m ija  
ca ły  t łu m  pozostałą w  ty le  żn iw ia rkę , zazwyczaj p racującą sam otnie i  w ielodzietną. 
Zdaw ałoby się, że to rzecz zw ykła , b y  w  ta k ic h  wypadkach- pomóc je j zespołowo.

Oto, towarzysze, w  ja k im  sensie m ów ię o w ychow aniu  zespołowości, ja ko  no rm a l­
n ym  przyzw yczajen iu  ludzi. W  daw nych czasach ta k ie  przyzw yczajenia na w a rs tw ia ­
ły  się żyw iołowo. Ja jednak m ów ię o św iadom ym  k u lty w o w a n iu  tych naw yków  
w ś r ód ludu . -

Pojęcia zespołowości n ie  wolno mieszać z po jęciem  stadnośei. N aprzyk ład je ś li 
daw n ie j ch łop i t łu m n ie  b i l l  kon iokrada lu b  gdy t łu m  ciu łaczy zbankrutowanego ban­
k u  szalejąc w y b ija ł w  n im  szyby —  to  takiego postępowania, według mnie, n ie  m o­
żna uważać za p rze jaw  zespołowości. Nosi ono cha rakte r stadowości. Zespołowcść na­
tom iast zakłada celowość działania.

Zespołowość odgryw a w  życiu p raktycznym  naszego społeczeństwa w ie lk ą  rolę, 
gdyż ono bazuje na zespołowości. Społeczeństwu kap ita lis tycznem u przeciw staw ia­
m y ko lektyw izm -kom un iz im , przekonani o jego w ie lk ie j wyższości. Od osiągnięć 
w  dziedzin ie zaszczepienia na w ykó w  zespołowości w  p ro du kc ji, życiu społecznym 
i  w  życiu codziennym  zależą w  znacznym stopniu rów nież osiągnięcia budow nictw a 
kem unist yczn ego.

Zespołowość pracy, je j kooperacja stanow i podstawę p rodukc ji. W  dziedzin ie 
przem ysłu socjalistycznego n ie  wym aga to szczególnych dowodów. T u ta j jest to przez 
swą namaealność zrozum iałe d la  rob o tn ików  i  d la  wszystkich, zw iązanych z p roduk­
cją. Jeśli w  społeczeństwie kap ita lis tycznym  praca poszczególnego pro le tariusza za­
traca się ca łkow ic ie  i  będąc uprzedm iotow aną w  produkcie, g in ie  z pola w idzen ia  
n ie  ty lk o  robotn ika, lecz i  fab rykanta , którego in te resu je  jedyn ie  zysk, to u  nas uspo­
łeczniona praca odbyw a się na oczach robotn ika . U jaw n ia  się ona n ie ty lk ó  w  m ie j­
scu w ytw a rzan ia  ,ale i  w  spożyciu, w  użytkow an iu . Znaczy to, że producent może 
p rzy  średniej spostrzegawczości w idz ieć w y n ik i swej pracy, T ym  n iem n ie j poprzez 
całą naszą pracę wychowawczą pow inn iśm y rozszerzać i  pogłębiać dostrzeganie przez 
każdego robo tn ika  jego indyw idualnego udzia łu  w  ogólnej, zespołowej pracy.

Szczególnie jednak należy zac«strzyć uwagę na sprawę w ychowania zespołowości 
na wsi, w e  w si kołchozowej. Przechodzi ona poważną szkołę zespołowości, n ie  będąc 
p ra w ie  w ca le przyzw yczajona do p racy zespołowej. Chociaż w  przeszłości w ypow ia ­
dano na w ie jsk ich  zebraniach słowa „społeczeństwo“ , „ in te resy  społeczne“ , lecz
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w  istocie było tu  bardzo mało zespołowości. S łowam i „in te resy społeczne", „społe­
czeństwo" załatw iano pryw atne  sprawy ku łaków .

Wraz z prze jściem  na drogą k o le k ty w iz a c ji stanąły przed chłopam i bardzo trudne 
zadania: przełamać, a w łaśc iw ie : skierować w  przeciwną stronę swą psychiką, na- 
przekór całej przeszłości, przejść od pracy dla siebie do pracy d la  wszystkich. Pro­
ces to n ie  ła tw y . X pom yśln ie m ógł się rozw ijać  ty lk o  przy znacznym nacisku i  z po­
mocą państwa.

Przejście od in dyw idu a ln e j, proste j p racy do pracy zespołowej, wyższej i  bardziej 
skom plikow anej o ileżto w ięcej wym aga od lu dz i zdolności organizacyjnych. I  otóż 
rów no leg le  z procesem przezwyciężania skłonności pryw atno-w łasnościow ych i  na­
grom adzaniem  się naw yków  zespołowości u ch łopów -ko łchoźników , odbywa się na­
grom adzanie doświadczenia w  zastosowywaniu zespołowych metod pracy.

Oto w ja k ich  w arunkach odbywa się wychowanie kom unistyczne na wsi.
Jasne, że „go łe“  wezwania do zespołowości, goła ag itacja na rzecz je j wyższości 

aad pracą in dyw idu a ln ą  ju ż  n ie  wystarcza ją. Propagandysta, ag ita to r, wychowawca 
w in n i wskazywać kołchoźnikom  skuteczniejsze sposoby pracy, tub. w ostatecznym 
w ypadku, powoływać się na konkre tne p rzyk łady  skuteczniejszej pracy z analizą przy­
czyn je j skuteczności *

W ten sposób nawet tak  skom plikow aną sprawę, ja k  wychowanie zespołowości, 
trzeba dostosowywać do pracy p raktyczne j, aby była ja k  na jbardzie j skuteczną. Mó­
w iąc inaczej, wychowanie zespołowości należy prowadzić konkretn ie . W yjaśn ia jąc 
znaczenie tego czy innego praktycznego procesu, wychowawca równocześnie wzbo­
gaca się sam o p raktyczny m ateria ł d la  swego własnego rozw o ju  teoretycznego. Może 
to  służyć m iędzy in n y m i za oczyw isty p rzyk ład  jedności te o rii i  p ra k ty k i.

O to macie czw arty  e lem ent wychowania komunistycznego.

Zapładnia jący czynn ik  wszelk ie j pozytyw ne j p racy stanow i ogólna ku ltu ra . Im  
bardzie j złożoną i  bardziej w y k w a lifik o w a n ą  jest praca, tym  większej potrzeba ogól­
ne j k u ltu ry . K u ltu ry  potrzeba nam, ja k  pow ietrza w  całym  je j szerokim  diapazonie, 
t j .  od elem entarnej, niezbędnej dosłownie każdemu człow iekow i, do tak  zwanej w ie l­
k ie j k u ltu ry . —

Ogólna k u ltu ra  stanow i określony w skaźn ik  stopnia rozw o ju  człowieka. A  ponie­
w aż rozw in ię ty  człow iek zwraca na siebie w iększą uwagę, w ie lu  prze jm u je  zewnętrz­
ne strony ogólnej k u ltu r} '. O tak ich  ludziach m ów i się zazwyczaj: us tro iła  się wrona 
w  paw ie pióra. Jednakże, według mnie, ta k i sąd jest niesłuszny, szkod liw y dla  roz­
w o ju  k u ltu ry . Rozumie się. że ludzie  w  swej masie p rz y jm u ją  początkowo zewnętrz­
ne strony. Lecz w  m iarę tego, ja k  człow iek stara się przysw oić sobie zewnętrzne s tro - 
~yy ogólnej k u ltu ry , oddzia ły w u j ą one z ko le i ju ż  w  ogóle na podniesienie się jego 
* u ltu ry . -----------

Dlaczego teraz powszechnie odczuwa się szczególnie ostro konieczność podwyż- 
izen:a  ogólnej k u ltu ry ?  W ciągu dw udziestu trzech la t us tro ju  radzieckiego nasza go­
spodarka posunęła się znacznie naprzód. Techn iką p ro d u k c ji stanęła na o ileż to  w yż­
szym  poziomie, maszyny, w arszta ty s ta ły  się bardzie j skom plikow ane 1 w ym agają 
uważniejszego, ku ltu ra ln ie jszego  obchodzenia się z n im i. Jeśli weźm iem y jedną gałąź 
przem ysłu po d rug ie j, to usłyszym y jedno ogólne w o łan ie: potrzeba nam  k u ltu ra l­
n i ejszych, n iż  dotychczas, robo tn ików . Sarno się przez się rozum ie, że odpowiednio 
podwyższyły się rów nież wym agania w  Instytucjach.

W ieś kołchozowa ze swej s trony ma kolosalne zapotrzebowanie na lu dz i bardzie j 
k u ltu ra ln ych . T raktorzysta, kom bajn ier, mechanik, agronom, zootechnik obok zna­
jom ości swej bezpośredniej pracy, pow in ien posiadać choć m in im a lną  ogólną k u ltu rę . 
Weźcie i  inne zawody, choćby koriiucha. Być kon iuchem  przy dw u-trzech koniach 
n ie  jest stosunkowo trudn e  d la  chłopa. A  gdy w  s ta jn i jes t 20 — 40 kon i, t o . wyrna-
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ga to już  doświadczenia organizacyjnego i ogólnej k u ltu ry . I  ta k  jest we wszystkich 
gałęziach gospodarki kołchozowej. A b y  pójść naprzód potrzeba k u ltu ry .

N ie  zaszkodzi przypomnieć, rów n ież o potrzebach obrony k ra ju . Tu wym agania 
ogólnej k u ltu ry  rosną n ie  ty lk o  z dn ia  na dzień, ale z godziny na godzinę.

Poza w szystk im  k u ltu ra  ogólna oznacza zachowanie czystości w  p ro d u k c ji i  w  ży­
c iu  codziennym.

W yobraźcie sobie, towarzysze, inżyn iera, dobrego inżyniera. Dużo się on uczył, 
je s t człow iekiem  w ykształconym , k ie ru je  fabryką , je s t uważany za wartościowego 
robotn ika . A  gdy przechodzisz u niego przez fab rykę , to  tam  sam diabeł nogę złam ie! 
( Ś m i e c h . )  No, czy to je s t ogólna kultura?.! Jeś li ta k i in żyn ie r n ie  w id z i tego, to  
znaczy, że nie ma on elem entarnej k u ltu ry , tó  znaczy, że n ie  troszczy się ja k  należy 
o sw oją fab rykę , o swoją produkcję .

Ja m am  na m yś li w a lkę  o ogólną k u ltu rę  w  najszerszym  tego słowa znaczeniu, 
aby na p rzyk ład  z k ranu  n ie  c iekła  woda, aby w  M oskw ie by ło  m n ie j p lu sk ie w  
w  m ieszkaniach itp . P luskw y, to  przecież rzecz nie  do zniesienia, to  wstyd, a ty m ­
czasem lu dz ie  s taw ia ją  sobie zagadnienia: ja k im  pow in ien  być człow iek w  u s tro ju  
kom unistycznym , ja k im i cechami będzie się on odznaczał? ( Ś m i e ć  h.) Ludzie  
p e rro ru ją  o w ychow aniu  dzieci, a u  siebie w  m ieszkaniu u rzą dz ili p luskw la rn ię . No, 
cóż to  m a znaczyć! Czy to  są k u ltu ra ln i ludzie? To ¡szlacheckie fa jtła p y , k tó re  za­
chowały się po s ta rym  społeczeństwie rosy jsk im . ( Ś m i e c h . )

Towarzysze, można,by się zatrzym ać jeszcze nad całym  szeregiem zagadnień, ja k  
na p rzyk ład  nad ro lą  p a rtii,  zw iązków  zawodowych, komsomołu, o rgan izac ji sporto­

w ych, wyższych uczelni, szkoły, lite ra tu ry , sztuk i, k ina . tea tru , rodainy itd . Lecz to  
zaprow adziłoby nas za da leko i  s trac ilib yśm y ze swego pola w idzen ia  to co na jw aż­
niejsze, co określa zadania i  treść w ychow ania kom unistycznego mas pracu jących 
ZSRR w  obecnym  etapie w a lk i klasowej.

Ja uważam, że te  g łów ne wytyczne, o k tó rych  by ła  mowa, w in n y  decydować 
o podejściu do w ychow ania kom unistycznego w szystk ich  naszych organ izacji, in s ty ­
tu c ji,  wszystk ich p racow ników , za jm ujących się bezpośrednio tą  sprarwą. Każde za­
gadn ien ie  p raktyczne w in n i on i rozw iązyw ać z p u n k tu  w idzen ia  g łów nej treśc i i za­
sadniczego ce lu  w ychowania kom unistycznego.

Jeśli nasze w ychow anie będzie z pozoru wspaniałe, lecz abstrakcyjne, t j .  je ś li n ie  
będzie ono rzeczowe, m a te ria ln ie  powiązane z w a lk ą  o dalsze um ocnienie państwa 
socjalistycznego i  o u trw a le n ie  jego pozyc ji w  obecnej w a lce k lasowej — to będzie 
to  parod ia wychowania.

W  obecnej skom p likow ane j sy tua c ji m iędzynarodow ej lu d  nasz pow in ien  się 
szczególnie skupić, podciągnąć i  napiąć całą uwagę, aby nasze państwo socja listycz­
ne było  przygotow ane na spotkanie każdej niespodzianki i  każdego wypadku. Na ten 
p u n k t p o w in n y  kłaść szczególny nacisk w szystkie  nasze organizacje społeczne, l i te ra ­
tu ra , sztuka, k ino , te a tr  itd . To będzie, towarzysze, rzeczyw is tym  w ype łn ien iem  w o li 
p a rtii,  wskazań towarzysza! S ta lin a , i  nakazów  Len ina w  spraw ie  w ychowania kom u* 
nistycznego mas w  obecnym  okresie h is to rycznym . ( B u r z l i w e  o k l a s k i .  
W s z y s c y  w s t a j  ą.)'

T łum . M . W.
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